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0  naszą politykę na Wschodzie.
iMa Wschodzie Europy od w ie- 

liów dwa tylko istniały czynniki
polityczne, które mogły wchodzić w  
rachubę: była to Polska i Rosja. 
Bcleranle się interesów tych dwóch 
p aistw  stanowiło treść życia poll- 
w w n eg o  Wschodu Europy. Tym dwu 
Mftwesom podporządkowały się inne. 
Walka w przeszłości, xo zmiennym 
i«’GWadzona szczęśi^ m , skończyła 

na przełomie XVIII wieku klę- 
8̂ *1 Polski. Dotąd istniał na Waoho- 
& le jeden tylko cavnuik polityki 
konkretnej— Rosja.

Główną ] w ytyczną polityki mo­
carstwowej Rosji było stw orzenie  
jednolitego państwa rosyjskiego o- 

zagarnięcie w  sferą jego w pły­
w ó w  m n iejszy ch  narodów  słow iań­
sk ich — a w ięc Bałkanu, C zech, Ra­
d ió w . Mozolne przedzieranie się ko- 
Usa rosyjskiego na Zaohód szło tra- 
l*tęm rozlewnej polityki panslawi- 
^ c z n e j .

Każde powodzenie panslawiz- 
*** oznaczało klęskę narodową Pol­
aki, zmniejszenie jej znaczenia, sfe- 
*7 joj wpływów, jej roli' w  Slo- 
’W lańszczyźnie i w  św ięcie . Dlatego  
t» pr/ewidujątre elem enty politycz­
ne Polski przeciw staw iały się pan­
elu vi..m ow i, którego rozkwit ozna­
czał likwidację znaczenia Polski.

Wojna europejska przyniosła 
nowy, jaskrawy, ale też już ostatni 
Paroksyzm panslawizmu rosyjskiego, 
^ lezw a Mikołaja M ikołajewlcza do 
P o la k ó w  by ła  j e g o  klasycznym p rzy ­
kładem. Zachowanie s ię  Czechów, 
którzy tw o rz y l i  po rosyjskiej stro-‘ 
nic legjony z dezerterów, było obta­
in im s u k c e s e m  obłudnej polityki 
p a n s la w iz m u .  Z krwi i zniszczenia 
Wojennego wyrosło dążenie u c ie ­
miężonych do samookreślenia s[ą i 
niezależności. Rosja bolszewicka, nie 
Znajdująca narazie sil do powstrzy­
mania te g o  dzieiowego procesu, za ­
częła się ro z p a d a ć  na swoje s k ła ­
dowe ozęści e tn o g ra f ic z n e .  I m p e r ia ­
l is ty c z n y  zlepek b. carów począł się 
kurczyć.

Odpadła najpierw Polska. Oder­
w ała się Finlandja. Pow stały do 
samodzielnego życia Łotwa,•ftstonja 
i Gruzja. Jest na drodze do ustale­
nia nowych form sw ej egzystencji 
politycznej stara Litwa.

Rosja cofa się  na Wschód. Od­
bywa się w ielki w steczny proces 
dziejowy, spychający Rosję do jej 
Maturalnych granic etnicznych, ni- 
j^ czący krwawe zdobycze carów, 
^Wywracający głos zdeptanej swe* 
“ ^zasu Polsce.

. Jak Polska współdziała w tym 
eJkim procesie dziejowym, w  któ-

rym znów bieg wydarzeń zdaje się  
wyprowadzać nas na czoło wyda- 
rzoń polityoznych blizklego Wschodu?

Jedno należy stw ierdzić zupeł­
nie w yrainle: Marszałek Piłsudski 
od pierw szego dnia wojny podniósł 
i do dziś reprezentuje program po­
magania 1 ułatw iania dziełu oder­
wania się od Rosji państw itarodo- 
wyoh. Programowi temu długi czas 
prseol w staw iała  się  Francja, a za 
nią cały szereg naszyoh rodzimych 
„przyjaciół" Rosji. Żywiono nadzie­
je, że bolssewizm prędko przeminie, 
żo upadnio w  walce domowej z o- 
bozem „odnowicieli" Rosji (Kołozak, 
Denikin, W rangel), a w tedy przyj­
dzie do głosu patrjotyzm rosyjski, 
który nie zniesie i nie uzna parco- 
lacjt b. dziedzictwa carów, dokona*- 
nej w  wyniku wojny św iatow ej. 
Traktowano bolsaewlzm, jako prze­
mijający epizod, a siłą  starych na­
w yków  powracano do myśli przed­
wojennego sojuszu iranko-rosyjskle- 
go, jako ostoi stosunków politycz­
nych na kontynencie Europy. Pol­
ska w  tycli rachubach wchodziła, 
jako quantité négligeable, jako „ma­
ły  naród", którego aspiracje podpo­
rządkowane być muszą Interesom  
w ielk iego bloku m ocarstw ancien  
regime'u. Z tej racji Rada Najwyż­
sza, tak skora do decyzji przy re­
gulowaniu kwestji Śląska Cieszyń­
skiego i Gdańska, w  zakresie pro­
blemów' wschodnich zachow yw ała  
symptomatyczne milczenie, oczeku­
jąc  na klęskę bolszewizmu i ujaw ­
nienie postulatów odrodzonej Rosji.

Tymczasem W rangel przegrał.
Anglja i  Ameryka w eszły w  

pertraktacje, narazie handlowe, z 
Sowietam i. Polska rozpoczęła roko­
w ania ryskie, zmierzając do w yty­
czenia wschodniej granicy swoich  
w pływ ów  z g o d n ie  ze swym i pra­
wami etnicznymi i historycznymi. 
B o ls z e w ic y  o s ta l i  się, jako system, 
a n aj wy t r w a l s z y m  naw et prorokom 
z nudz iło  s ię  wyznaczanie coraz to 
nowy oh t e r m in ó w  jego bankructwa. 
Nadomiar okazało się , że rozpro­
szeni po całym św iecie  „em igranci“ 
rosyjscy (Sawinkow, Kiereńskij, Mi- 
lukow ), jakkolwiek nie ujawnili naj­
m nie jsze j  zdo lnośc i  do obalenia bol- 
szewizmu, to zato nie pozbyli się  
zgoła „snów o potędze“ i przyszłą 
Rosję budowali na swoich żałosnych  
zjazdach i konwentyklach w  grani­
cach, które o w iele  przekraczały to, 
co na Wschodzie E uropy życie zdo­
łało już ustanowić. Jak dawni Bur- 
boni na w ygnaniu— niczego nie za­
pomnieli i  niczego się  nie nauczyli. 
Proce3 dochodzenia do świadomo­

ści narodowej ludów b. imperjum  
carów był im obcy. Ci, którzy nie 
mogli wraz z W ranglem naw et Kry­
mu utrzymać, zastrzegali się, że nie  
mogą uznać granic traktatu ryskie­
go, ponieważ krzywdzi on Rosję. 
Takie oświadczenie już w  czasie  
pobytu w  Paryżu Naczelnika Pań­
stw a w yniósł odbywający się  tam  
równocześnie zjazd członków Kon­
stytuanty Rosyjskiej z 1917 r.

Francja jednak konferowała już  
w ów czas z Piłsudskim. W izyta Pa­
ryska oznacza, że Francja poniecha­
ła  sw ych  rachub na Rosję. Tak, jak  
po rozbiorach pozostała na W scho­
dzie tylko Rosja, tak po klęsce  
W rangla, pozostaje znów tylko Pol­
ska. A wraz z Polską przychodzi do 
głosu program Polski, program Pił­
sudskiego. Rada Najwyższa uznała 
de juro Estonję i Łotwę, co je st ró­
wnoznaczne z odepchnięciem Rosji 
od Bałtyku. Rosja zaś bez Bałtyku  
nie jest już m ocarstwem europej- 
skiem.

Program Piłsudskiego „rozka­
w ałkow ania“ Rosji przez fakt uzna­
nia Łotwy, Estonji i  Gruzji staje 
się  programem dnia. Wczoraj jesz­
cze był -on jego  tylko w łasnością. 
Do wczoraj też był on przyczyną 
w ielu  ataków i  napaści. Do wozo- 
raj w ypierał go się  naw et rząd pol­
ski, który w  osobie Paderewskiego  
W Lidze Narodów nie miał odwagi 
uznać praw tych ludów do ucze­
stn ictw a w  Lidze. Do wczoraj nie 
mógł go wyczuć hr. Zamoyski w  
Paryżu, który na parę dni przed 
uznanieiif raportował ks. Sapieże, iż 
Rada Najwyższa napewno nie uzna 
państw nadbałtyckich. Do wczoraj 
też poseł ryski, Kamieniecki, nie  
zdobył się  na ogłoszenie rządom 
Estonji i Łotwy aktu uznania, któ­
ry od kwartału prawie miał już u 
siebie.

Dziś jesteśm y u progu wielkiej 
przemiany na W schodzie. Nad za­
toką ryską budują się dwa nowe  
państew ka niezależne, które muszą 
graw itow ać ku Polsce. P lebiscyt 
litew ski zwróci nam Wilno, a z nim  
i  ziem ie litew skie. Krzepnąca z dnia 
na dzień Polska stać się  musi ośrod­
kiem krystalizaćyjnym życia polity­
cznego na Wschodzie, przyciągają­
cym ku sobie mniejsze organizmy 
polityczne. Chwilowe nieporozumie­
nia ułagodzić musi polska toleran- 
cyjność, płynąca z poczucia siły  na­
szej i  w yższości. Kwestja uregulo­
w ania stosunków na W schodzie sta­
je  się  znów probierzem naszej w ar­
tości i  sprawności politycznej. I nie 
można pozwolić na to, aby ta spo­
sobność nie miała być wykorzysta­
na, albowiem w  perspektywie lat 
przyszłych może ona decydować o 
losach Rzeczypospolitej. Polska mu-

Dr. J U S T M A N
p o w r ó c i ł

Przyjmuje od 4 — 6 po południu; 
w niedzielę od 9 — 11 rano.

si pociągnąć ku sobie i  zw iązać ze 
sobą w szystko to, co z rozpadu da­
wnej Rosji budzi się  do nowego, 
niezależnego życia. To jest nasza 
misja dziejowra, to jest nasze powo­
łanie, to jest nasz interes.

Albowiem jeśli my tego nie u- 
czynimy dziś dla siebie, to w  przy­
szłości uczyni to wzmocniona Rosja. 
A już raz w  dziejach za podobno 
niedopatrzenie zapłaciliśm y— rozbio­
rami.

Albowiem na W schodzie istn ie­
je  w  dalszym ciągu palący, jaskra­
w y dylemat: „My albo— onil*

T. O c io s z y ń s k i .

Lamenty niemieckie 
w świetle cyfr.

(Uprzywilejowanie Niemiec przoz 
t ra k ta t  w ersa lsk i .— Redukcja armji źró­
dłem odrodzenia.— Za la t  dziesięć spłacą 
Niemcy bez trudności kontrybucję wo­

jenną).
Koalicja określiła sum ę odszkodo­

wania Niemiec za s tra ty  wojenno c t f r ą  
226 miljardów marek. W  odpowiedzi 
podniosły dzienniki niemieckie wrzawę 
protestów. Zdawaćby się mogło, żo al- 
Janci ściągają rzeczywiście ostatnią ko­
szulę z pruskiego Michela, skazując go 
na śmierć głodową. 'Inaczej mówią ści­
słe obliczenia. T rak ta t  pokojowy tó nie- 
tylko sprawiedliwy bicz, ale zarazem 
królewski podarek zwycięscy. „Kurier 
Poznański“ podaje w tel materji cyfry 
wręcz sensacyjne.

Główną „karę“ dla Niemiec stanowi 
zniszczenie przem ysłu  wojOnnego i re-. 
dukcja armji do 100,000 ludzi. Przyjąć 
można jako pewnik, że nie zdemolowano 
ani 5 prc. wojennej produkcji Niemiec, 
resztę apara tu  przestawiono na pracę 
pokojową. Ju ż  przy końcu r. 1920 fa­
b ryka  Kruppa doprowadziła swoją w y­
twórczość' w dziale lokomotyw do r>0 
sztuk, w dziale zaś wagonów do 200 
sz tuk  tygodniowo. Przem ysł niemiecki 
ostał się cało wśród zawieruchy dziejo­
wej, obecnie gotów do intensywnej p ra ­
cy. Groźny zdawna konkurent stajo dzi­
siaj do walki ze zrujnowanym przemy­
słem Francji, Belgji i Polski, niemó\Vjąo 
już  o Anglji i Ameryce. Dawniej na u- 
s ługach olbrzymiej armji, dziś, pod wpły­
wem traktatu, zaczyna pracować na co- * 
Ie pokojowe. Likwidacja zbrojeń wzma­
cnia niesłychanie jego Siłę. T rakta t 
zwolnił miljardowe wartości w terenach, 
budynkach, fabrykach, m aszynach i ma- 
terjałach niemieckich na rzecz produkcji 
towarów.

Przypuśćmy, żo Niemcy zreduko­
wały armję nie do przepisanyoh 100,000, 
ale choćby do 800,000, co jest rzeczą 
prawdopodobną. Nie oszczędziły zatom
650,000, lecz 450,000 rąk wolnych do pra­
cy, licząc lekko. Ponieważ są to s iły  
młode i pełnowartościowa, roczna pro­
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dukcja każdego z  nich wyniesie 40,000 
m. niemieckich, a 450,000 ludzi przyspo­
rzy skarbowi państwa 19 miljardów mk. 
niem’ rocznic (polskich 2‘¿8 miljardów). 
Utrzymanio żołnierza, kosztuje skarb pań­
stwa przeciętnio na głowę 30 mk. dzien­
nie. Oizcztjdnośó roozna przy 430,000 
ludzi 6 miljardów mk. niemieckich, pol­
skich nu rek  60 miljardów.—Roczne wy­
datki na utwierdzenia, artylerję, okręty 
wojenne, flotę napowietrzną, liczyć na-

* leży najmniej na 6 miljardów mk. niem., 
polskich mk. 72 miljardy. — Razem osz­
czędności Niemiec, dzięki traktatowi 
wersalskiemu, wynoszą 30 miljardów mk. 
niomieukich, albo 300 miljardów mk. pol­
skich.

Powyższe cyfry dowodzą, żo Niem­
cy, bez mijmnifijsr^go wysiłku, nio od­
mawiając sobie niczego, mogą spłacić 
koszta wojenno w przeciągu lat dziesię­
ciu.

Upad» tom samom wszelka preten­
sja do Górnego Śląska.

A co potem? Spotęgowaną spraw­
nością bić będą Niemcy inna narody, 
po/.bywszy eię w dziesięciu latach cię­
żarów wojennych.

Niemcy inogą spać spokojnio przy 
armji stutysięcznej, odradzająo się gosp<v. 
darczo, podczas gdy inue narody, zwła­
szcza zaś Polska i Francja, muszą strzedz 
swoich granio przy pomocy silnych 
annjl.

Na CO miljonów ludności utrzymują 
Niemcy 100,000 wojfka; natomiast na 22 
miljoi.y ludności Polski przyada 400,000 
żołnierzy, Ton przerażający stosunek 
daje jc.-zczc lepsze pojęcie o korzyściach, 
jakio czerpią Niemcy z  traktatu wersal­
skiego.

WMim t t  Mi m
Anglja i Ameryka.

Znamiennem echeia odt>i'y s!ę w pe­
wnym odłamie prasy zaatlantycklej nie* 
bieżne słowa, która b. po«tł angielski w 
Stanach Z.iedaoczenych Geddes wyrzekł 
d » grona dziennikarzy amarykaiikich. O- 
strzegając ich przed badzeniem niechęci 
d : Anglii, dodał, iż jest to droga, która 
piowadzi do wojny. Tak więc z ust poli­
tyka angieltklcgo padł* złowrogie iłowo, 
które wywołało zgoła niepożądane ko­
mentarze po drugiej etiouia Atlantyku. 
Biuro Reutera pośpieszyło oczywiście z 
oświadczeniem, że nie m ott być mowy o 
jakimś koali bcie a nawet o naprężonych 
stosunkach, ae wszelki« sprawy, które są 
obecnie między Anglją 1 Ameryką dadią 
Się załatw.ć w drodze przyjść elskicii u* 
kładów.

Do szeregu aporaych spraw przyby- 
ła jeszcze jedna bardzo ważna i d .aź i-  
wj . Aaglja domaga się, aby Ameryka «go*

Z tygodnia.
Jeszcze o bankach.—„CbrześcJańscy* 
bandyci. — „Idjotyczny“ wniosek rad­
nego Jaranowskicgo, — czyli o podat- 

iach sprawiedliwych.
Rozgłośna sprawa nadużyć popełnia* 

ny h w Instytucjach bankowych me zdo­
ła li się Jeszcze należycie odleż ć w tece 
proknratorar aliści mamy jej dalszy ciąg. 
Okazuje się. że nasza łinan-jjra uważa się 
za potęgę, która może wystąpić do walki 
z Rządem, a właściwiej rzecz określając z 
Ministerstwem finansów. Banki ¡owiedzia- 
ły sobie: Nie pozwala nam Rząd „szwin- 
dlować*— dobrze. Pokażemy', te  i my też 
coś na złość Rządowi potrafimy zrobić.

Co zrobiły?—Nie ebeą iotnbardować 
pożyczek państwowych i „miijonówki“ i 
w ten sposób podrywają zaufanie ogółu 
do papierów państwowych.

Po co będę umieszczał swe kapitały 
w papierach państwowych—pomyśli sobie 
przeciętny obywatel—skoro banki tych pa­
pierów nie uznają.

Nasza waluta—okazuje się teraz—ma 
do pokonania dwuch wrogów—zewnętrzne­
go Niemców, oraz wrega wewnętrznego— 
egoistyczny świat „naszej“ iinansjejy.ig

Biedna polska marka aby nie upaść, 
musi prowadzić walkę na dwa fronty.

Po całej tej wielkiej awanturze spo­
łeczeństwo nasze etanie bogatsze w jedno 
doświadczenie, że świat giełdziarski bez 
tóżnicy narodowości — jest światem bez 
etyki, bez względów religijnych, narodo- 
wych i państwowych. Owszem w tym świe- 
cie zdaje się obowiązywać jedna zasada: 
wszystko wolno, co dla nas wygodne; 
wszystko wolno, byle interes szedł.

d-iła się na anulowanie długów wojen­
nych w łonie koalicji. Żądanie to wzbu­
rzyło opinję amerykrńską, gdyż oczywiś­
cie wychodzi na niekorzyść Uiiji, która po 
wojnie stała się główną wierzycielką 
pań.tw koalicyjnych. Okazuje się wszak 
że z najnowszych informacji, że Anglja 
ma za sobą niejaką podstawę, gdyż w u« 
kładach wojennych była jut o tem mowa. 
Wilson miał obiecać p a n d o m  koalicyj­
nym, że postara aig o to, ażeby kwest,a 
dłjgów  koalicyjnych została w ten spo- 
sój zlikwidowana/ Obietnica prezydenta 
miała charakter osobisty, gdyt władza je­
go nie pozwala mu na składanie podo­
bnych zobowiązań w imieniu Stanów Zje­
dnoczonych . Należało tak rzecz rozumieć, 
że Wilson całym swym autoiytetem po 
wygranej wojnie poprze powyższe rozwią­
zanie sprawy i niezawodnie wyjedna przy­
chylną decyzję ciał prawodawczych.

Stało się tymczasem, iż W lson po­
niósł na całej linji stanowczą klęskę i o- 
bietnicy swej dotrzymać nie moż?. Unja 
amerykańska nie cztfje się związana jego 
osobistą obietnicą i odrzuca domagania 
angiełsKie. Te i inrte sporne kw-stje roz­
strzygać już będzie rząd Hardinga i jego 
sekretarza stanu Hughesa.

«- ■ C ■ «

Brak opieki md robslnlklem 
polskim w Francji-

Z St. Etienne w zagłębiu rzeki Lo- 
ire, otrzymujemy od polskiej organizacji 
robotniczej „Zjednoczenie i Niopodieg- 
łośó“ korespondencję wzywającą n:Ł3, 
abyśm y przestrzegli lud po!-ki p rz td  
wyjazdem do Francji na robotę. Robotnik 
fr nouski odnosi się  wrogo do polskiego  
roboinika-tulacza. Z drugiej strony pra­
sa w kraju nio zajmuje się dolą wychodź­
cy do Francji, a rząd polski nie zaopie­
kował się  dotąd należycie robotnikiem  
polskim we Francji,

Wrogie usposobienie robotnika fran­
cuskiego wobeo Polski tłom aczy Blę agi­
tacją komunistów i żydów, której rząd 
francuski widocznie nie może przeciw­
stawić się dość silnie. Stwierdzamy, że 
w Polsce niema ani jednej partji, ani 
jednego pisma, któreby o Francji w tak 
haniebny sposób m ogły pisać, jak pisze 
np. pi3mo „La Flamme" z l i  września 
1020 r. Nagłówek artykułu brzmi: „Ban- < 
dyci polscy*, a treść składa się z zarzu­
tów urządzania pogromów żydowskich, 
rozruchó// przeciw Niemcom na Górnym 
Sianku (?>). Artykuł ten Jest odpowie­
dzią na odezwę Centralnego Komitetu 
Zjednoczenia i Niepodległości w zagłębiu  
rzeki Loire przeciw uchwale francuskich 
związków robotniczych (svndykatów), 
niewysylania amunicji do Polski przeciw  
bolszewikom.

Robotnicy polscy w uprzejmy spo­
sób zwrócili uwagę, że nie protestowali

Ale poco panowie hołdujący takim 
przykazaniom, zasłauiają swój cynizm 
słówkami pięknymi o obowiązkach oby­
watelskich, o wieikiei służbie sp.-łeczaej.

Poco ta obłudo?
Przedstawiciele świata bankierskiego 

mogliby na swe usprawiedliwienie powie­
dzieć: Niemy jedui posługujemy się o- 
błttdą.

I tak jest istotnie.
Są bowiem ludzie wśród nas, którzy 

trudzą się nad wyważaniem drzwi otwar­
tych, którzy walczą o sprawy, nie wyma­
gające obrony.

Jest w Polsce stronnictwo (czegcfc 
bo w tej biednej Polsce niema), które 
wzięło sobie w pacht walkę o cferześijiń- 
stwo. Ludzie ci powiedzieli sobie, ze w 
Polsce niema chrześcjaństwa, że w życiu 
politycznem, społecznem, ba nawet rodzin- 
nem brak piętna, chrzęść jińskiego. 1 oto 
znaleźli się „towccześm" apostołowie, 
którzy postanowili uchrześcjanić Polskę, 
czyli nauczyć ogół Polaków, jak należy 
po chrześcjańsku myśleć i postępować.

Ale to są jacyś dziwni apostołowie, 
jakie opacznie zrozumieli oni naukę Chry­
stusa i w oryginalny sposób starają się ją 
w życie zaszczepić.

Bo oto posłowie tego chrześcjańskie- 
go stronnictwa z zasady na każdym kro­
ku posługują się kłamstwem — a tymcza­
sem Mistrz z Nazaretu nauczał, że kłamać 
nie należy.

Posłowie ci zwiedli ogół swoich wy­
borców, nie bronią ich spraw i nie tak 
jak im ogół wyborców polecii—a Chiystus 
wszak głosił, te nie godzi się zwodz.ć i 
osiuklwać.

Również potwierdził Chrystus, ogła­
szane już przez Mojżesza Żydom przyga­
sanie—-nie zabijaj.

i irzeciw rozbiorom Polski, przeciw 150- 
etniemu uciskowi ludu polskiego, jakim  

więc prawem chcą zabraniać ludowi 
polrkiemu obrony granic?

W idzim y więc, że robotnik polski 
we Francji nie czekał dyplomatów, ale 
sam stanął w obronie spotwarzonego 
rządu polskiego i polityki polskiej.

Czy nie należaby teraz, aby rząd za­
opiekował się dolą wychodźcy? Taka 
wydajna opieka stokrotnie wróciłaby się  
rządowi, gdyż robotnik polski stałby się  
wprost agentem dyplomatycznym Polski 
wobec ludu francuskiego.

i
Jak pracują nasze koleje?

Z zesta la n i*  lloirl wagonów, prze­
wiezionych przez ~ *>.ic koleje żelazne 
w pierwszej i drugu? dekadzie stycznia 
r. b. wynika, Is  ilość wagonów przewie« 
sionych towarów slale się zwiększa, a więc 
w ciągu pierwszych dziesięciu dni stycznia 
przewieziono ogółem 5,043 wagony, zaś 
w ciągu następnych dziesięciu dni już 
7,806. Z tej ilości naładowano na własnych 
stacjach w pierwszej dekadzie 8,510 wa­
gonów, w następnej zaś 5573; przyjęto 
od zagranicznych kolei w pierwszej deks- 
d’.ie 855 waguuów, w następnej za i  1,281; 
tranzytem przez PJskę przeszło w pierw- 
siej dekadzie 678 wagonów, w następnej 
zaś 950.

Ładunków wojskowych przewieziono 
w pierwszej dekadzie 770 wagonów, w na* 
stępuej zaś .1,080; ładunków kolejowych 
w pierwszej dekadzie było ‘M l wagonów, 
w następnej 408; węgla dąbrowskiego w 
pierwszej dekadzie 483 wagony, w nastę­
pnej 768» węgla krakowskiego w pierw­
szej dekadzie 161 wag., w następnej 202; 
drzewa opalowego »  pierwszej dekadzie 
280 wagonów, w nsstępcej 583; ładunków 
przemysłowych i kopalnianych w pierwszej 
dekadzie 142 wagony, w następnej 370; 
ropy i przetworów rophych w cysternach 
w pierwszej dekadzie 198, w następnej 175; 
w wagonach zaś w pierwszej dekadzie 27, 
w neatępnej 20; soli kuchennej w pierw­
szej dckadr-is 37, w następnaj 46; ładun­
ków aprowizacy nych i rolniczych w pierw­
szej dekadzie 597, w następnej 1,034; za­
granicę wywieziono w pierwszej dekadzie 
163, w następnej 273; różnych ładunków 
wyżej niewyszczfgólnionych | r:ewieziono 
w pierwszej dekadzie 406, w n a s ięp n tj ?3s.

Kwiaty i chwasty.
Co robi,.mądi*f<łrw4 d poznański

„Prawda“ poznańska podaje: Poseł 
poznański, p. Kazimierz Krajna, na jed- 
nein z ostatnich »posiedzeń Sejmowych 
uiawnił poniższą mądrość rządu poznań­
skiego:

Tymczasem chrzeŚCstiskis stronnic­
two w Polsce organizuje skrytobójstwo.

Oto w ubegłą niedzielę mężowie 
zauhnia tego stronnictwa zorganizowali 
bojówkę 1 napadli w Brodnicy na posła 
Webera z NPR i tak po „cbrzeicjańsku* 
się z nim obeszli, te  grozi mu utiata 
wzroku.

O święta gorliwość», tyś przed wie-* 
kami wpędzała ludzi do więzień na zgni­
cie, tyś prowadziła ich na szubienice i sto­
sy za to, ż i  nie dostąpili łaski wiary. 
Dziś w wieku tolerancji, ty „bronisz* 
chrześcjaństwa kołami i rewolwerem.

Ci nowocześni apostołowie „chrześ­
cjaństwa* zapominają jidnak o słowach, 
które wyrzekł Chrystus do apostola Pio-^ 
tra, gdy ten uciął ucho Malchusowi: któ­
rzy miecz biorą, mieczem pogiuą.

Co się bowiem stanie, gdy przeci­
wnicy polityczni zastosują starą Mojżeszo­
wą zasadę: oko za oko, ząb za ząb?

Wtedy nastąpić moie płacz i zgrzy­
tanie w państwie chadeckiem. O tem po­
winni wiedzkć kierownicy chrześcjańskie- 
go stronnictwa z ks Adamskim na czele, 
powinui oni wiedzieć, te bandytyzm po­
zostanie zawsze handytyzmem, choćby so ­
bie pTzybrał płaszcz chrzescjański. Chade­
cja powinna dla swych członków wojo- 
wn czych, osobliwie w Poznańskiem i na 
Pomorzu, urządzić wykłady katechizmowe, 
by im przypomnieć zasady prawdziwe£0 
corztścjaństwa.

Tak ziesztą samo łódzcy socjaliści, 
zwłaszcza ci, którzy są w Ridzie M ejskiej 
i ci, co pisują w „Dzienniku Robotniczym*, 
powinni sobie urządzić mały kursik pro* 
gramowy zasad sotjalizmu, a zwłaszcza 
zasad prawdziwej demokracji. Gdyby im 
na to czasu nie starczyło (tak jesteśmy 
wszyscy przepracowani), to powinni w ar­
chiwum partyjnem odnaleźć swoje odezwy

Nie dalej,; jak przed czterema t y  
godniami z wiedzą władz naszych wy­
słano w doznaniu 85 tysięcy skór bara­
nich i cielęcych. Ale dokąd? Nie do 
garbarni w Kongresówce. W ysłano jo 
przez Gdańsk do Niemiec. W ten spo* 
sób odebrano chleb i zajęcie robotnikom  
polskim, fabrykantom naszym zysk, i 
tym  sposobom umniejsza się  siłę podat­
kową państwa, która eoraz się obniża.

------ o-----

6000 ludzi w min. spraw 
w ojskow ych!

Sprawa kosztów tarzą^u wojsko­
wego przedstawia się znacznie gorzej, 
niż o tem w swoim czasie wspominano. 
O to bowiem według preliminarza bud- 
ie tow ego  za rok 1920, wniesionego do 
Silm u przez ministra Grabskiego, liczba 
funkcjonariuszy zatrudnionych w min- 
spraw woluk. wynosi 2435 w o r k o w y c h  
i 1652 cywilnych, czyli raaerr; 4117 oaóbl 
Na cięiar centralnego zerzącu wojsko­
wego musi ste Jednak tak ie  policzyć 
personel Naczelnego Dewod?.two, tak 
ta  zarząd wojskowy — nie iicząc kilku­
dziesięciu funkcjonariuszy i*d|utontury 
Naczelnego Wodza zatradniS' łącznie 
6000 (l!) osób, w esem  . nerełów 39, 
pułkowników i podpułkowników 285, cy­
wilnych szefów  sekcji 17 iid.

Jasną jest rzeczą, t e  w f&kim 
fcisku nic mo?q wszyscy pracować, 
w ięc pracuje tyU o co czwarty, a trzej 
inni, csekaiąc na dobry awnn* i trzy­
nastą pensję, ieżd ia  „łluibowo* po 
całej Polsce łub rozbijają sio powo­
zami I automobilami.

Cyfry powyższo czerpie , Kurier 
Krakowski“ co źródła urzędowego. Wi­
doczni« nie w szyscy posłow ie są  s  
cyframi teml obznajmienl, bo nio mogą 
sobie wytłómaczyć tego, by państwo 
tolerow ało tego rodzaju utrzymywanie 
ludzi n u nie robiących.

Choćby miała znów wojny wybu­
chnąć pożoga, 

Choóby przeciw nam w sz y s tk ie  
[ntanęiy narody, 

My musimy Śląsk Górny wyrwać 
[z mocy wroga; 

W najkrwawsze pójdziem bojo 
[o niego w zawody, 

Bo nad wszystkiem góruje myśli 
[tej siawiązkaj 

Bez Śląska niema Polski, a bez 
[Polski SląskaJ 

M. J.

i plakaty z okresu wyborów do Rady 
Miejskiej. Taks praca nie pozostałaby bez 
korzyści. Towarzysze radni uświadomiliby 
sobie wiele rzeczy niezbyt może przyjem­
nych. Dowiedzieliby się może ze zdumie­
niem, te  mieli kiedyś (nie tak zresztą da­
wno, bo przed 2 laty) niedorzeczne, albo 
wprost idiotyczne pomysły. Oto ni mniej 
ni więcej obiecywali swoim wyborcom 
zniesienie podatków pośrednich i zastą­
pienie ich podatkami bezpośrednieml, iako 
jedynie słusznemi i demokratycznemu Dziś 
przez dwa lata w Radzie Miejskiej zmą­
drzeli, bo oto gdy na posiedzeniu radny 
Jarsnowski wypowiedział się przeciw po­
datkom pośrednim, wtedy wszyscy socja­
liści radni głosowali przeciw wnioskowi, 
a dnia następnego „Dziennik Robotniczy* 
pisał o idjotycznym wuioiku r. Jaranow- 
skiego.

Mój B^ie/człowiek całe życie musi 
się uczyć. Trzeba było d e t/ć  ukazywania 
się na bruku łódzkim „Dziennika Robotni­
czego, żeby się dowiedzieć, że żądanie po­
datków bezpośrednich jest idjotyzmem. 
Buntowałem się nieraz na myśl, ze ja bie- 
dŁk/“proletariusz, opłacam pedatek przy 
kupnie papierosów, zapałek, chleba, mią- 
sa, nafty, przy przejaździe kolejką, tram­
wajem. Słowem na każdym kroku muszę 
płacić podatek i to takiej samej wysoko­
ści, co miljoner, kapitalista, lub też pas- 
karr.

Teraz dopiero dowiedziałem się, ¿6 
moje oburzenie było idjotyzmem według 
łódzkich socjalistów. Muszę się więc za 
radą .Dziennika Robotniczego* zgodzić, ie  
oieidjctyczne są tylko podatki pośrednie.

Ano jak równość, to równość.
Niech Scheibler, Grohman, Geyer — 

płaci taki sam podatek, Jak ostatni prole­
tariusz. Tak chcą towarzysze w Radzifl 
Miejskiej!
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Tymczasowe emerytury 
wojskowe.

P. Minister spiaw wojskowych, gen, 
por. Sosukowski wydał następujące zarzą­
dzenia w sprawie tyoic«p.8ow.ycU emerytur 
wojskowyct:

1) Ol cerowle f rówoorrędnl przenie­
sieni w stały stan spoczyaka mają prawo 
powrotu do swego stałego miejsca za- 
mieszkania, o ile bezpośrednio przed prze­
niesieniem w stan spoczynku mieli przy­
dział służbowy w innej miejscowości.

Oficerowie (równorzędni) tacy otrzy­
mają kredytowany na rachunek M. S. w . 
bil;t jazdy koleją dla siebie i najbliższej 
rodziny, oraz przewozu bagażu do miej­
scowości stałego zamieszkania.

2) Ofcerawie i równorzędni, prze­
niesieni w ataly stan spoczynku winni 
bezzwłocznie po otrzymania urlopu zawia­
domić o swem stałem miejscu «śmieszka* 
nia sekcje zaopatrzeni* M. S. W. dołącza- 
tac do zawiadomieni« uwierzytelnienie o- 
siatnio otrzymanego aposaienia służby 
czynne).

a) Po przerasta zawiadomienia na­
stąpi przyznacie poborów emerytalnych 
zgodnie a postanowieniami ustawy o tym­
czasowych emeryturach wojskowych.

Wypłatę tu .vy iar  nikutecanlać b%dą 
najbliższe Izby, wzgl. dyrekcja skarbowa.

4) Aż do czasa oHcaych nienormal­
nych stosunków aprowlMcyjaycb, upoważ­
nia się intendentary O. Gir»., , na terenie 
których wojskowi przeniesieni w stały stan 
spoczynku zamieszkają, do wydawania «?- 
me rytom wojska polskiego i Ich rodzinom 
racji żywnościowych ustalonych dla ofice­
rów służby czynnej i ich rodzin, za opła­
tą każdorazową obowiązujących cen tał- 
ule rak ich przez przeciąg trzecb miesięcy 

\  od chwili przeniesienia w staa epcczywku.
O ile w międzyczasie stosunki apro- 

wizacyjae nie zmienią s»q aa lepsze, ter­
min trn będzie przez M. S. W. dodatkowo 
przedłużony.

Emeryci pobierający żywnewi z zapa­
sów wojskowych, nie a»gą  równocześnie 
korzystać z aprowizacji cywilne) jod  ry­
gorem postanowień zawartych w rozkazie 
2»6 dz. r. Nr. lit-20

Należne racje źywnośclewe wydają 
uprawnionym najbliższe icb miejsca za- 
n ie tkania komisie gospodarcze na pod­
stawie dekicie emerytalnego.

Ruch zcatCctiy inteligencji
W ś r ó d  p r a c o w n i k ó w  p o c z t y ,  

te le g ra fu  i telefonów*.
Wczoraj odbyło s!ą ogólne zebranie 

pracowników poczty, telegrafu! telefonu  
w Łodzi, n* którem uchwalono następu* 
jącą rezolucję:

.Zważywszy, u  QfÓwny Zars-ąd 
Związku stale ignoruje głodne rzo««e 
pocztowców, prewem kaduka atol u ste ­
ru związku głuchy ne prośby i groźby 
ma9 wyrażających mu nieuf^oić, wpro­
wadził dezorganizacją w naste azeregl, 
osłabił związek na zewnątrz, uczy-~.it 
niezdolnym w dzisiejszej dobie da «palki
o pr*wa ekonom iczne — zebrani po. 
stanowili zwrócić się do wszystkich ko­
legów z gorącem wezwaniem zwoła,-,i® 
natychmiastowego najpóźniej 1 marca 
b. r. wszechdćielnicow afo zjazdu cebm  
usunięcia pupila związkowego ł omówie­
nia sprawy poprawienia b /tu . Z<s swej 
strony chętnie byśmy powitali delega­
tów na takim zjeidzie w Łodzi“.

Mały feljeton.
K łopoty s j a s e i w s .

« 9i*e*  •'< łaŁw* »«w , *}«** bye 
. i)&kr*fi ~  “ *»» aie»leckie praysło-

wie. Ijoś^suleaa tego eodaiennie S podpisany 
Toinmy, który sagi.« nio alagu ale praeairowa- 
jąc, «W  się ku »w*j Łgr«*e a*tof»m najbar- 

. £  “« ^ 8« artjkttU  Wieaaeaąeej i p iw « . .  
o«J Byatl Taka u U  M y m * ,  kto»» praad »«Iną 
tyłaby k«>4a« n M n  » ¿ a  keeto*?

dzM etaje «i<j ośrodkiem 1 sawiąnkiem «alej 
tragedji w licznych aktach (teatralnych i ma­
larskich, a  jaaacse liosutajesych acetonach. Oto 
próbka.

A k t  p i e r w s z y .  R y s i a  ehce m l e k a !
— Kiedy proszę pas) na p lae i niema dziś 

* n i  tywej duety — biada Marynia.
— Więc, wody a cukrem!
— Jest tylko each&ryna.
— Wi(je czystej wody ciepłej.
— Kiedy woda nie idzie.
— Id* poiycayd do kawiarni laagraej na

gazie.
O aa aaatrajkewal...

Akt drugi. Rysia jest tshora.
— W iaden apoeób nie ehce eiągnąd tla-

aseazki — tłumaczy matka doktorowi.
— Ua gorączkę?
— Zdaje mt aię, ie  nie.
— Stolec?

Doty«he*a* byl woraalny, ale j» i  (bied 
•ierpi zaparcie.

— Języezek?
— Czysty.
— To ciekawe—mówi do siebie doktór. Ję­

zyk ezysty, aatwardzenie... brak gorączki to eoś 
niezwykłego. Niech nani pocieką. Zatelefonuję 
do kolegi «wołamy konailjuot.

W kwadrans potem w domu. Marynia:
— Ju i wiem proszę pani, «o dziecku bra- 

ka>, otwór ameozka zatkany!

Ostrożnie przy czynieniu 
zakupów.

W myśl rozporządzeń wfeds odnoś­
nych przy towarach, wystawionych w 
witrynach aklepowych winny być wyate- 
wionę także ceny tych towarów.

Tymczasem kupcy aibo wcale tam 
cen rrfe ujawniają, albo też, sam iest 
cen, um ieszczają przy towarach napisy 
nic nie mówiące, jak np. „ne obsta* 
lunek", «okazja* itp. Albo też  kartki, 
wyra tająca ceny, tak są pouraleazCzana 
pomiędzy towarami, (odnosi sią to  
zwlaszcsfl do mdnufektury) że często  
obserwator) czy postukujący kupra, albo 
wcale nie m oże połapać eiq w Cenach, 
albo też spostrzeże... »taniofó* towaru
I, naturalnie, pada ofiarą nieuczciwe) 
przynęty kupieckiej«

Czytelniku, Jeżeli tekie napisy, za­
miast cen, wyczytasz na wystawie, 
w ie is  otem , że ceny w tym sklepie są  
tak wysokie, iż kupiec niema odwagi 
Ich ujawniać. Ucieka) więc od takiego 
sklepul

Również niezdrowe m enieulacją Ku­
piecką nazwać trzeba ogłaazanie tak 
sw. wyprzedaży: „gwiazdkowych*, „po- 
świątecznych" itp.

Z dana się, że kupiec ssopetrzy  
sklep w tandetę i, eby przyciągnąć pu­
bliczność do kupna ogłaaza wyprzedaż 
niby to pozostałych zapasów minionego 
sezonu. Naturalnie osłoszen ie  brzmi, 
że ceny .znacznie zniżone". A w 
rzeczywistości, )ak uczy doświadczenie, 
ceny w takich aklepech „wyprzedaży* 
są przeważnie wyższe niż w sklepach 
innych.

Jeszcze Inni kupcy, dla praynęty w 
witrynach wystawiają ceny niższe, niż 
stosują ja w sklepach. GJy kupujący 
to  spostrzeże i zażąda towaru, czy 
przedmiotu, z wystawy, otrzyma w od­
powiedzi wykrętną odm owę lub wyjaś­
nienie, że oznaczenie tak niskiej ceny 
naatąpfło przez omyłkę.

Kupcy nieuczciwi liczą zawsze na 
naiwność ludzką I do opasanych wyże) 
sposobów uciekają się często , wiedzą 
bowiem, że naiwnych nie zbraknie nigdy. 
Więc ostrożnie przy czynieniu zakupów.

- X .

Kalendarzyk.

niedziela

Dziś Leona 
Jutro Maksymiljana
Wschód słońca, 7 m. 11 
Zsihód „ 5 m. 17
Wschód księiysa 6 m. 64 
Zachód • •  m. 26

—  Na pieblseyt girnośląski. Robot­
nicy wykończalnf, farbiarzu i pralni fir­
my Leder*He|man złożyli 6157 mb. na 
pleb.acyt Górnośląski.

W restauracji Bagatela przy ulicy 
Andrzeja I Długiej złożyli na plebiscyt: 
T. Lewandowski 200 mk. I T. Gużyftskł 
100 mkn zaś restauracja Bagatela £00 
marek.

Dnta 13 bm. na obchodzie Śląskim  
wGimnaziumMlejskiem (Sienkiewicza 44) 
sebrano 2937 rok. Suma ta przesłana 
została do podsekcji azkolnej kom itetu  
wielkiego tygodnia górnośląskiego w 
Warszawie.

— Wojskowość i władza miejskie. — 
Nowy dowódca 0 . O. Łód& gen. Rząd- 
kowski złożył w ubiegły piątek oficjalną 
wizytą w Magistracie.

W sobotę Presydjum Magistratu w 
osobe.ch prezydenta R iew skiego i w ice­
prezydentów Wojewódzkiego i Stupnic- 
Łiego rewizytowało generała, życząc mu 
owocnej pracy na zaszczytnym  i odpo­
wiedzialnym stanowisku dowódcy [okrę­
gu generalnego.

Gen. Rządkowski dziękująe aa ży­
czenia podkreślił, ie  współdziałanie 
władz cywilnych i wojskowych jest pod­
waliną bytu p a s tw a . Bęchie on kon­
tynuował uu noT.yrn stanowisku działal­
ność w duchu swoich poprzedników.

Gen. Rządkowski brał ud/duł w 
walkach a bolszewikami pod Radzymi­
nem w charakterze dowódcy grupy-bo­
jowej, a następnie będąc pod rozkazami 
gon. Żeligowskiego zdobyf Wilno, dokąd 
wkroczył na czele dywizji litewsko-bia- 
łoruskiej.

— Rada Miejska. 16, 17 i 18 (III 
sesji) posiedzenia Rady Miejskiej odbę­
dą się  w środę, czwartek i sobotę, 
dnia 23, 24 I 20 lutego 1921 r , o godz. 
6-e.j pp., w sali posiedzeń Rady Miej- 
akiąj przy ul. Pomorskiej Nr. 14.

— Warunki wydawnicze prasy polskiej- 
Skutkiem podwyżki cei\ papieru i koss- 
tów  druku piema watasawskie podniosły 
prenumeratę do 235— 530, mk. misaiącz* 
nie. Równocześnie podniosły te piama 
ceną ogłor^ert. Wiersa nonparelowy 
zwykłych ogłoazeA kosztu';« 15—-25 m k  
Na m arginesie te) nowej podwyżki, po­
dyktowane) bsawaględną koniecznością, 
plasa „Kurjer Lwowaki": „Podwyżkaceny  
prenumeraty i o£łosseó w obec olbrzy­
miego, a n«epraktykowan&go w innych 
paAatwacb wzrostu cen papieru i kosz­
tów druku, pokrywa aaledwi* caęść nie­
doboru. Jeżeli nie nastąpi obmżke do­
tychczasowych cen papieru i druku ans* 
Czna część  pism polskich będsie musiała 
zawieaić swe wydawnictwa.

Podnieść również neleży, że od 
katdej podwyżki prenumeraty zabiera 
lwią część  poczta za przesyłką pism i 
że ostatnia podwyżka opłat pocztowych  
telefonlcsnych i telegrtficsnych obc ą* 
żyła krociowymi kołatami budżet każde­
go wydawnictwa.

Ze smutkiem aaznaesyć naleiy, że 
rząd dotychczas, pomimo tylokrotnych 
obietnic, nie uczynił ładnego kreku ce­
lem przyjścia z pomocą rozpaczłiwemu 
położeniu pism pelskich, a przedewszy- 
stkiem nie zapobiegł w ceie bezczelnem u  
paekarstwu fabryk papieru, które wyzy­
skują i bezpodstawnie śrubują ceny pa­
pieru gazetow ego, wymuszając opłaca­
nie cen, nie opartych na żadnych pod­
stawach.

i  ż y c ia  orS K n Izec li li.P .R .
Z d e m a s k o M r n s i e .

Ponieważ niejaki Pirek poda je aij 
za członka NPR, niniejSsam oświad­
czamy, że p. Pirek członkiem naszej 
partji nie jest i nie ma z na«4 nic 
wspólnego.

Zareąd daiełn. Górne) NPR.

W i e c  w Z gierzu .
W niedzielę, dn. 20 bm* o  godz 

3 po poł., w saN kina .Luna" cdbądsie  
¡są w iec NPR.

P. z . Z.
W niedzielą do. 20 •  godf. 10 

reito w  saH PM.  (Główna 91) od­

będzie sią zebranie Rady Okr 
wej PZZ. Posłowie NPR. i r  
proszeni aą o przybycie.

- ..u ■■■»

Tein. mnzyka i sztnla.
Teatr Mlsjski.

Daiś, w »iedaielę Teatr eayciiy jest d 
krotnie: o godz. 8 po poł. po eenatk p«p 
nych ostatni raa wypełni areyaabawny iio 
roweki .Chory a  urojenia0 okraeaony ¿piew« 
i tańcami c dyrektorem Zelwerowioaem w 
wałującym «iqg>e wybuchy Amieehu. O g«
8 wlecz nigdy ule «tantejąea się w huraoma 
dowaipie FredrewsŁa .Ciotunia* na tle ety' 
wej dekoracji A. Proiuuzki w wykoiiauiB K 
aklei, KiaywUkiej, Zakrsyńekiej, BrokOTiaki 
go, Kdnawioaa i Wrońskiego. Sztakę wypas, 
łono w nowe dekoracje i koatjumy i cis a - 
niedbano nieaego, eoby saogło wy}*(i m  jł>j p  
tytek.

Wtorkowa preaijera oryjjiaalne** dr •,!«» 
Z. WojnaroTekleJ p. t. .Noc“ eapowiada siq w 
Jątkowo eiekawl«. Z>t«tcre«owanie wyjąf.k«»w

Ozis ejizy koncert popołudniowy.
Dsisiejezy koueeii popołudBl<»wy pod d 

rekeją Ur. Ssulca poświęcony b$d*is twórc 
iei Bchnmana. Jako aolicta wyutą^l uaaa 
pianluta prof. Waslaw Lewandowski. W p 
gramie 4-m ay»fonja i koncert A-moll 3# 
luaa. Dilety w kasie Sali KotttterNrsJ.

Wieczory teatraln
Ciotunia—kouieĄja w 3 aktach Al. Pt 
dry. Reżyserował M. Brokowski. 

koracje projektował A. Pronaszko.
W znawianie na scenie dzieł m is 

raów minionej doby ma w islkie isnaca 
nie wychowawcze i zawsze powinno by 
witane przez szeroki ogół i należyci 
popierane. W ystawianie aaé dzieł tvia? 
kich mistrzów przeszłości staje się  wpre 
dziś nakazem, gdy polska literatura dr 
m atyczna przeżywa okres krytyczny, gd 
utworów dramatycznych ukazuje się m: 
ło, a rzadkie są utwory w ybitniejsi 
wartości. Z uznaniem przeto neleż  
przyjąć próby dyrekcji Teatru Miejski

fo zademonstrowania nam utworów wi 
ich dramaturgów epoki ubiegłej—Sze 

pira. Moliera, Fredry.
Na ostatniej premjerze czarów 

i zdobywał widzów pogodą i humore 
nieśmiertelny Fredro swą „Ciotuuią 
która jako dzieło sztuki nie nule* 
wprawdzie do arcydzieł, mimo to po*‘ 
da wielkie zalety sceniczne. Świat w 
stępujący w „Ciotuni“ uależydo bezpo 
rotnej przeszłości z okresu powstani 
listopadowego. Osią utworu, doke 
której snuje się naturalna nić intryiri 
sztuce jest leciwa ciotunia, Małgurza 
która się  dała oplątać marzeniom i nie 
rozsądnym nadziejom na ożenek r. ml 
dym i przystojnym oficerem Edmunde 
Pendant do osoby* cietuni je3t tabetycz 
ny szambelan, ¡ustawiający sieci z ps 
mocą Zdzisława na młodą rzekom  
„wdowę“ Alinę. Na tle tych zabiegi 
wytwarza się  cały szereg przekornie«! 
nych qui pro quą. które kończą się rui: 
marzeń ciotuni i szambelana, bo ok^zr 
się, że urocza Alina jest  żoną Edmun 
(właściwie Astoha). Wobec tego z ko 
n iecn o śc i kojarzą się  pary na tle daw 
nych wieloletnich ku sobie afektów 
skłonności—szambelan zwraca swą cz 
m iłość ku ciotuni, a Zdzisław ku Florz 

Całość na tle pięknej stylowej de 
koracji wypadła doskonało. Nastrój po 
godny, staropolski szczery humor tryska 
ł  każdej sceny. Potęgowała go starao 
na gra odtwórców. Możnaby mieć pew 
ne zastrzeżenie co do p. Karskiej (Cio 
tunia), która stanowczo za mocno è-zar 
4o wała, jej gra momentami nie wy trzy 
mywała liąji artystyocnąj komiki, a sta 
wała się  poapolitą. Czyżby te było u 
stępatwo na rzeoe niewybrednej łódzki 
publioznośei.

Za to podkreêiié należy pał»;, hu 
mera artystycznego grą p. Krzywicki 
(Alina), Brokowskiego (Ss* mb elan), Za 
krzyśekiej (Fiera) i Wrońskiego f i  
aław). VM f.
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P o d z ię k o w a n ie .
Wwsfalklm tym, którejr oddali ostatnią posługę najukochańszej moj»J ftonta 1 m&t- 

9« UUMj
ś . t  P-

Marji Jarosławskiej
a iwłMBO*» księdza, który wypowiedział pray grobie słowa jt serdecznym współcinoiem 
1 Śpiewakom chóra gumowego św. Krzyża składają serdeczne Bóg zapłaó

S troskam y m ąż  w ra z  z  dziećmi«
Dnia 2$ lutego odprawiona isostanio msza św. na intencje zmarłej

NPR. wobec sytuacji.
Wobec tego, i i  w piśmie „Praca" 

ukazała się notatka, traktują ra stosunek
NPR. do rzą~u, oparta no mylnych in* 
tonmtciach, Prazydjum Klubu Poselahie- 
fo  NPR. komunikuje:

»Wystąpienia z rządu Poniatow­
skiego, przedstawiciela .W yzwolenia11 na 
stosunek NPR. do rządu Witosa supeł* 
ale nio wpływa.

Stosunek NPR. do obecnego rzęciu 
lest jasny, bo oparty na uchwałach Rady 
Naczelnej z dn. 16 stycznia. W myśl 
tych uchwal Komitet Wykonawczy NPR. 
wspólnie z klubem posałskim przedłożył 
pr zydentowl Witosowi warunki, od wy- 
ie:n  o ia których uzależniono stosunek  
f artji do rządu.

Jeżeli warunków naszych rząd Wi­
tosa wkrótce nie spełni, stosunek nasz 
do r-vtu  ulatnia w myśl uchwal kody 
Naczelnej, zasadnicze) zmianie".

...... . 1L' J ’P i . 11'PJI

TELEGRAM Y
Mn. S:pfciii na Zachodzie.

PAKVZ, 18. (PAT) Havas. Millerand 
l rzylijl witczorem  na audjencji ks. Sa- 
r-tehę.

fctnzywna konwencja polskc-Jraucuska- 
rumuńska.

PARYZ 19. (PAT). .E cho de 
Paris“ pisze, że rokowania polsko- 
francuskie rozpoczęły się wczoraj 
po przybyciu do Paryża z Londynu 
pilskiego min. spr. zagr. ks. Sapie­
hy. Zasady konwencji, mają doty­
czyć sprawy reorganizacji armji 
polskiej i misji francuskiej, jakoteż 
sprawy w ysłania materjału wojen­
nego przez Francję ua wypadek a- 
toku bolszewickiego, n iew yw ołane-

przez Polskę. Prasa podkreśla 
byczenie Francji, aby umowa ta 
»ostała uzupełniona konwencją z 
tózcchosłowacją i Rumunją.

Ewentualno transporty pomocniczo 
lUancji na rzecz Polski szlyby przez 
Piag<}, a nie przez Gdańsk. Z drugiej 
«trony misja K-umunji będzie polegała 
na tem, aby stanowić ochronę dla pra­
wego skrzydła armji polskiej. Stanowi­
sko dr. Benesza i Take Jonesou pozwa­
ła przewidywać utworzenie się trwałego 
Hfstcmu polsko-francuskiego.

„Matinu pisze, żo .definitywna za­
warcie układu polsko-rumuńskiogo na­
stąpi w czasie zapowiedzianej wizyty 
ks. Sapiehy w Bukaroszoio. Czechosło­
wacja dzięki swojemu położeniu geo­
graficznemu może oddać Polsce wielką 
Wilugę. Dr. Benesz zrozumiał korzyści 
wynikające ze ścisłego porozumienia 
» ię d /y  sąeiadującemi narodami słowiań- 
ebiemi.

Pomoc Francji.
(Od wUtsnego koresp.).

WARSZAWA, 19. Wediug .Journal 
de Pologne" projest konwencji militarnej 
polsko-francuskiej zawiera zobowiąza­
nie, te  na wypadek napadu na Polską— 
Fwancja udzieli jej pomocy w materjale 
f radach sztabu generalnego.

S praw a zw rotu  mienia 
kulturalnego.

RYGA, 19. Na czwartkowem po- 
•todzeniu podkomisji do spraw zwrotu 
Mienie kulturalnego zarysowały «ię’ wy- 
fftihe ró ln ice między stanowiskiem w

tej sprawie delegacji poIsMej I sow iec­
kie!. Strona polska domena alą utrzy­
mania w całej rozciągłości zasady preh- 
minarjów pokojowych. Przewidziano w 
nich wyróżnię, iż zwrotowi ulega wszy­
stko to z dziedziny m ania kulturalnego, 
co  wywiezione było z Polski do Rosji od 
czasu rozbiorów. Strona rosyjska stoi na 
stanowisku, i i  zwrotowi ulec mogą tyl­
ko przedmioty, stanowiące produkt 
twórczości polskiej, natomiast dzieła 
np. francuskie, włoskie itp. nie ulegały­
by zwrotowi. Prócz tego przedstawi­
ciele Sowdepji starają się przeforsować 
zasadą nietykalności zbiornic, posiada­
jących znaczenie międzynarodowe, jak 
np. biblioteka publiczna w Petersburgu, 
z której, zdaniem reprezentantów so* 
wieckich, nic wydane być nie może. 
Przedstawiciele Polski z całą energją 
odrzucili projekt ograniczenia zwrotu 
do produktów polskiej twórczości, u- 
zriając pogląd strony rosyiskie), Jakoby o- 
graniczenie podobne odpowiadało po­
czuciu sprawiedliwości i słuszności, za 
niczem nie uzasadniony t zmierzający 
Jedynie do obrony stanu posiadania ro­
syjskiego, opartego na gwałcie i gra­
bieży.

Kontrpropozycja polskie w sprawie 
zwrotu mienia kuPuralnego przedsta­
wione będą w spoaób ostateczny na 
następnem posiedzeniu podkomisji.

Mii dostał instrukcję podpisania 
pakuju do 25 bm.

KftAKÓy, 19. Jas donoszą z Rygi 
krąży tam pogłoska, że członkow.e de­
l e g a c j i  r o s y j s k i « !  z a m i e r z a l i  o p u ś c i ć
Rygą w przyszłym tygodniu. Pogłos a 
ta pozostaje w zwiąż u z tem. że Joffe 
rzónomo otrzymał z Moskwy instrukcię, 
aby pokój podpisał najpóźniej do 25 lu­
tego. W razie dalszych żądań Polski 
Joffe zachować się  ma odpornie.

Rokowania polsko-gdańskie.
GDAŃSK, 19. (PAT). Dzisiaj to­

czyły się w Gdańsku obrady konferencji 
polsko-gdańskiej. Obradowała komisja 
t  zw. bloku politycznego.

Na posiedzeniu tem wygłosili mo­
wy burmistrz gdański Sahrn i p. Plu- 
oiński, wyrażając wzajemną gotowość 
do zgody.

Wszelka akcja antypolska powołują się 
na prasę endecką.

WARSZAWA 19. Z informacji, ja ­
kie otrzymały tutejsze koła polityczne 
wynika, żo Niemcy w swojej agitacji 
antypolskiej na G. Śląsku powołują się 
bezustannie na tcytaty z warszawskiej 
.Rzeczypospolitej“ i lwowskiego „Słowa 
Polskiego, złośliwie domagając się, aby 
komitety plebiscytowe na G. Śląsku o r­
gana te kolportowały wśród ludności 
górnośląskiej a wówczas zyskają więctjj 
głosów za przyłączeniem do Polski.

Oszustwa niemieckie z węgkm 
górnośląskim zdemaskowans.

WARSZAWA 19. Fo szczegóło­
wych badaniach zdemaskowano oszu­
stwa niemieckie z węglem górnośląskim

Erzeznaczonym dla Polski. Aljancka 
ornisja repartycyjna wysłała do misji 

aljanckiej w Opolu następującą instruk­
cję: Niemcy zwrócą Polsce 8.500 wa­
gonów do przewozu węgla z G. Śląska, 
zwrot ten jednak nie ma nic wspólnego 
z podziałem niemieckiego taboru rucho­
mego. Wedle art. 871 traktatu wersal­
skiego, 10,000 ton węgla będzie dostar­
czonych Polsce dziennie w wagonach 
niemieckich aż do ogólnej ilośoi 850,000 
ton miesięcznie, 4,000 zaś ton dostar­
czone będą w wagonach polskich, aż do 
ogólnej ilości 100,000 ton miesięcznie.

Rad ziemią Cieszyńską znowu rozsza­
lał terar czeski,

KRAKÓW, 18. Po znaczonym krwią, 
nędzą i ruiną tysięcy wygnanych na tuła­
czkę najlepszych Polaków w okresie ple­
biscytowym nadeszły znowu ciężkie dni 
prześladowań i cierpień dla Śląska Cie­
szyńskiego.

16-go lotego odbywały się spisy lu­
dności w państw e Cześkiem. Ludność pol­
ska zaboru czeskiego, pomimo dotychcza­
sowych rozczarowali przygotowała się do 
spełnienia swego obowiązku wobec naro­
du polskiego i w >bec przyszłych pokoleń, 
które zamieszkiwać będą ziemię cieszyń­
ską. Od liczty bowiem ludności polskiej, 
jaką spis ten wykaże, zaltży los szkół i 
przyszłość całego życia polskiego w za­
borze czeskim. Licz Czesi, jak wy szachro­
wali fałszem, zdradą i niesłychanymi gwał­
tami Śląsk Cieszyński, tak teraz chcą temi 
samemi metodami w>plenić na nim wszy­
stko co polskie.

W przededniu spisu ludności rozsza­
lał się teror Czechów wobec ludności pol­
skiej—i to przeprowadzają go me jakieś 
bandy nieodpowiedzialnych czynników, 
ale rząd czeski i zaprzysiężeni, przez nie­
go mianowani komisarze spisowi. I tak 
w niedzielę, 13 lutego, powiedział komi­
sarz spisowy Koczwara na zgromadzeniu 
wobec trzystu ludzi w Rychwaldzie, że 
kto się zapisze za Polską będzie to mia­
ło dla niego (syatne nasledki) smutne na* 
stępstwa. W Lutynji Niemieckiej oświad­
czył komisarz spisowy Tema kolejarzom, 
te ktj się zapisze za Polską będzie wy­
dalony z pracy, bo takie instrukcje otrzy­
mał on z kolei; tenie Tema zaicazywał 
wypełniania rubryki 11 (narodowość), mó­
wiąc, i i  on to j; ż sam zrobił. Komisarz 
spisowy Waleczku w Stonawie odgrażał 
si«, że katdy, kto się zapisze za Połską 
zostanie wydalony z republiki, bo jeszcze 
opcja (nadanie prawa obywatelstwa) nie 
została przeprowadzona. Cucąc wywrzeć 
moralny teror wywiesiły urzędy gminne 
w Orłowej i Frysztacie drukowane *zory 
spisowe, wypełnione po półsnu, w których 
w rubryce narodowościowej wypisano: na­
rodowość czeska. (N esłychanełl).

To jest braterstwo i przyjaźń sło­
wiańskich Prusaków, którzy dzisiaj widząc 
wzmacnianie się potęgi pjlskiej i kruchość 
przytem podstaw republiki czeskiej Umi-
Z r i .  j  I a i s  d o  W ł i a i a a i y  o  p r . y i m a t M  P a ń -

stwa Polskiego!

Ewentualna ustawa przeciw banknotom 
Kriesa nie ma wartości.

WARSZAWA, 19. Sfsry zbliżone do 
ministerstwa a arbu oświadczają, że wia­
dom ość o wniesieniu przez rząd nie­
miecki projeKtu ustawy wym.erzonej 
przeciwko banknotom Kriesa nie ma 'ad- 
nej wartości, albowiem rząd polsKl jest 
w posaduniu w łiinoręcznego p sma kan­
clerza Rzeszy niemieckiej B jtim anna- 
H jllw ega, który w p śmie tem poręcza 
wypłatę przez Rzeszę za owa banknoty 
po cenie nominalnej. Ustawa zatem  
niemiecka ma chyba i a celu jedynie 
obniżenie kursu nlem iej .iego w Niem ­
czech owych banknotów.

Sprawa L i t w y .
Oilegacja Wileńska w sLi cy.
WARSZAWA 16. Wczoraj ziawiła 

się w Min. spr. zagr. u podsekretarza 
stanu p. Dąbrowskiego delegacie wydzia­
łów wykonawczych rad ludowych ziemi 
Wileńskiej. Delegaci wsi a/ali na to, ie  
ogromna większość mies>. a tców ziemi 
Wileńskiej jest pols ą i pra. ie ależeć  
do PolsKi, której ustrój demo erotyczny 
moża dać każdemu najlepsze warunki 
rozwoju. Władzy gen. Z;ligows i e ’o  
ludność poddaje się c h j t i ie  w tej m y śl, 
że zadaniem jej jest jedynie uszanować 
wolę ludności.

Delegaci protestują przeciwko usu­
nięciu wojsk gen. Żeligowskiego, który 
uwoin ł ziemię te od obcego jarzma i 
zapewnił ludności bezpieczeństwo. O .ło ­
na wojsk międzynarodowych nie po­
trzebną.

Wyjazd Żeligowskiego do Warszawy.
WILNO, 19. G d e r a ł Ż i gowski, 

którego zdrowie znacznie się polepszyło  
w ostatnim czasie, w dniach najbliż­
szych wyjedzie do Warszawy, celem d<?- 
fm tywnego załatwienia sprawy Litwy 
SrodttoweJ-

Rozbrojenie Niemiec
Sreźae ostrzeżenie premiera angielskiegi.

LONDYN, 19. (PAT). Hayns. W cza­
sie przemówienia w Izbie gmin U oyd  
George oświadczył, i e  na konferencji w 
Londynie będzie bronił uchwał przyję­
tych w Paryżu. Wierny przyjętym zo­
bowiązaniom zmusi Niemcy do dokona­
nia zapłaty do ostatecznych możliwości 
płatniczych.

Lloyd George przypuszcza, te  Niem­
cy będą przedstawiały swoje nadzieje 
celem  uzyskania zmniejszenia długu. 
M mo to, dodał premier, będziemy na* 
legali na Niemcy, aby ustaliły swój bud­
żet celem  zapłacenia długów. Lloyd 
George podkreślił w końcu, że w razie 
nie wypełnienie przez N emcy nałożo­
nych na nie zobowiązań sojusznicy za­
stosują wobec nich środki przymusowa.

Stosunki handlowe angielsko-rosyjskie.
BERLIN, 18. (PAT). Radjo. Z Lon­

dynu donoszą: Lloyd George oświadczył 
w Izbie gmin, że rząd sowiecki zażąda! 
poczynienia szeregu zmian w projekcie 
układu handlowego między obu Krajami* 
Równocześnie zawiadomił on. że wkrót­
ce Krosin powróci do Londynu.

LONDYN, 18. (PAT). Na Interpe­
lację w Izbie gmin, czy na konferencję 
londyńską będzie także zaproszony rząd 
sowiecki, Lloyd George odpowiedział, te 
Uosja była w r. ubiegłym zaproszona na 
konferencję, lecz wówczas nie przyjęła 
zaproszenia. Obecnie Lloyd Georga 
nie ma zamiaru powtarzać zaproszenia.

Czechy zerwą z kościołem katolickim.
PRAGA, 18. (PAT). Jak podają 

dzienniki czeskie występowanie z oś- 
cioła rzymsko-katolickiego przybiera co­
raz większo rozmiary.

Ze stolicy i z kraju
Wygrana m łjonówka.
WARSZAWA 19. (PAT). Przy 

ciągnieniu dzisiejszej miljonówkl 
wygrana padła na nr. 583,888, 
sDrzedany przez Polską Krajową Ka­
sę w  W arszawie;

Strajk w gazowni warszawskiej.
(Od własnego koresp.).

WARSZAWA, 19. Dziś w gazowni 
tutejszej wybuchł strajk włoski. Podkład 
strajku ekonom iczny. Miasto jest boz 
gazu.

Wyrok śmierci.
[Od własnego koresp.),

VVARùz-A vv A. 19. Dzisiaj odbyła 
się w sądzie duraź ym tutaj rozprawa 
przeciwko Paryzenbergowi, który za­
mordował w celach rabunku niejakiego 
Goldbluma, o  czem donosił.śmy w swoim  
czasie. P. skazano na karę śmierci.

Trzynaście ofiar wyliusfiu min.
POZ. AŃ, l9. W szftole pyrotech- 

nicznej D.O.CL poznańskiego, na forcie 
5*m chorąży Jankow a-, nie zacho­
wawszy przy rozkręcaniu miny odpo* 
wied dch ostrożności spowoaował jej 
wybuch. Na miejscu zginął urztd ik 
wojskowy Grzegorzewski, oraz 4 żoł­
nierze. rany c iç ’kie odniosło 8 osób, z 
których sprawca wybuc 'u, chorąiy J.in- 
kow ak i 3  żołnierze zmarli,

Z giełdy warszawskiej.
DoUry St. Z), ô 4—i l o —312.
Franki frano. ó9.—53.
Fu ity s z t  —3J.8 i— i i  25—31.95
Mar i niem ec«ie 13 93— 14.

K o m u n i k a t .

Koncesjonowane Polskie Biuro 
W ywiadowcze dla kupców^ i osób 
p r y w a tn y c h  A n d rz e ja  SUMIŃSKIEGO 
w  Łodzi przy ul. Rzgowskiej .N® 37, 
zawiadamia, że przyjmuję zlecenia  
wszelkich w ywiadów w  sprawach 
handlowych, przemysłowych, hypo- 
tecznych i  matrymonjalnych.

Dyskrecja zapewniona.
Zastać można w  domu codzien­

nie od godz. 3 i pół — 6 po poŁ 
W niedzielę od godz. 1-ej p. p. 

Na odpowiedź listowną, proszę 
dołączać snaczek pocztowy. rcs-a
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L’st fifiimsla Maczoan,
«tńjkowofo w Ł e to , do E o m u if Soba- 

°v* byłego rewirowego, camieaakatego dimo- 
wo w Berlinie.

Lubieznyj Romaszal 
Z drow ie m n ie  p o lep szy ło  się  ł dok- 

p * pozw olił m n ie  pog u laó  po gorotiu . 
rroBto z g o sp ila la  p o szed ł Ja na p rz ed -

mieseja goroda. Tu mai* isre* raata- 
dowało się, jakby stakaaczyk sorokowki, 
wódki znaczy, wypił. Tu ze wszystkiem 
jeszcze po naszemu—te same bezporjadki: 
bioto, dziury, ta  ram a silna woń, smród 
znaczy, ciżo sami złodzieje i bandyty 
tam żyją. — Ot nasze, lubieznyje przed* 
miescja 1 — krzyknął ją  z wielkiej ochoty 
tak, że ostanowiła się przedomną kakaja 
to starucha i sprosiła: „Co wam pan 
przygodziło się, boli was żywot iii co?“ 
Była to gadatliwa starucha niczem Pu- 
ryszkiewicz w naszej bywszej Dumie. 
Ona mnie też objaśniła, że niedawnienko 
był w Łodzi sam czort i, że chodził do 
dziewek żenió się. Na to ja  jej odpo­
wiedział, że tu wszystkie czorty mogą 
swobodnie gulać, jeśli tu niema dla

i iorjadku Kaznakowa, gorodowych i oko- 
otocznych.

Z przedmieecja w wiesiołym  na­
strój enj u ducha poszedł ja w centro Ło­
dzi. Po drodze zauwaźvł ja, że mnogo ulic  
przemianowano, np. ul. św. Benedikta —
6 Awgusta teraz zwie się, znaczy widno 
Korola Awgusta. Ot, polaczki, takie sy -  
ny, pom yślał ja Bobie, wyżej uważają 
Korola niż swiatogo w niebiosach!

Potem Ja zaszedł w kancelarju ja­
kiego to uprawienia, którego znaczenja 
sam czort nie rozbierze, tyle tam dzieł 
różnych rozbiera się. Publiki zastał ja 
tam bolsze czem na jarmarkie, a w szyst­
ka ona, publika znaczy, w ogonkach 
ustawiła się. Za okoszkami, znaczy 
okienkami, prosto roje czynowników, a 
dziewek z pięć na knżdego czynownika 
przypada. Stał ja przyglądać się jak to 
robota w polskich uprawlenjach idzie. 
Zdziwił ja Rię zaraz, a to zauważył, że 
u polakow łapowok nie bierże się i po­
m yślał sobie: Ot duraki polskje czynow- 
niki, na t.vle narodu ekolko by mogli 
zarobić 1 Za to robota szła nie po na­
szemu.

Przy jednam ekoszku pierwszy in- 
tieresant z ogonka zagadał do czynow­
nika: „Proszę pana, stoję już godzinę...“ 
„Zaraz, zarazi“ — odpowiedział czynów* 
nik i zakurzył sobie świeżą papiroskę,

i)0czem poszedł do sąsiadki i sprosił 
ak ona Dawiła się na ostatniej m a s k a ­

radzie.,.
— „Proszę pana!... — wołał mtiere* 

sant — mnie spieszy się...“ — „Zaraz, 
powiedziałem, że czekać«.“ — odpowie­
dział czynownik, no przyszedł do okosz­
ka, przyjął od intieresanta bumagę, po­
patrzał w nią i zapytał co to znaczy, 
i znów czytał, nakonicc napisał zamietkę 
i podał na drugi stoł, gdzie czynownicz- 
ka, dziewica la t 16 napisała na bumagie 
jedną cyfrę i przykazała szwajcaru pie- 
redać bumagę na piatyj stoł, gdzie z 
kolei ostano wił się takża intieresant. Tu 
czynowniczka (krasawica ej!) przycze- 
sywała siebie przed zierkalczykom, lu ­
sterkiem znaczy, dlinne na półtora ar­
szyna, a krasiwe prosto ruskaja pszeni­
ca wołosa. Wzięła ona bumagę w rękę, 
no jak  raz przynieśli jej czaj, to ona 
ł położyła bumagę, przykazała in te r e ­
santowi poczekać, a sama, ze stakan- 
czykiem czaja podeszła do towarzyszek 
i tam stała pić. Podróż od okoszka do 
okoszka tego pana przeciągnęła się cze- 
tyre godzin.

Ot, po naszemu było lepiej — po­
myślał j a — dał łapowku, da i dzieło 
rychło pokończył.

Z tego uprawienia poszedł ja  na 
Głuwnuju ulicu pod JS6 31, gdzie jak  ja  
uznał, zbierają się robntniki. Jak  raz 
w te czasy odbywały się tam w zale 
try  zasiedanja. Przysiad! ja  w ugołku 
i słuchał, słuchał, słuchał... Uszi mnie 
całkiem spuchły, oczy pokryły się tu­
manom, serce biło prosto knut czere- 
z wy czaj ki maskowskoj, w żywocie boi 
niczem od wzrywa szrapnelej. A w du-

szie szto to krzyczało: W STMr 
czej, w Sibir, w Siblrll! Co oni, robota­
niki znaczy, mówili, nie będę tobie, 
lubieznyj Romasza, pisał, a toby olehl* 
całkiem ubiło. I ja miłyj mol, nie z d z ie l  
żał i krzyknął ze w szystk iej siły: Are- 
stować! w Sibir takich synów, bua- 
towszczykowL.

Co zemną potem słuczyło się, ni# 
pomnę. Przyszedł ja do znanja, przy­
tomności znaczy, obejrzał się  i poczuł, 
że ręce i no^i u mnie związane i leż$ 
na wozu przed bolszym  domom z nad-

Jnsju: „Kochanówka", znaczy dom war- 
atów.

Proszczaj, dorogoj Romasza! z sier- 
dpcznoj boli bolsze ja ciebie pisać nie
mogę.

Twój Afanasij Swołoczow.

M i ę d z y  m a ł ż o n k a m i .
— Widzis, zapowietrzony ciemięgo, 

Walinty jes se posłym do Syjma w W tr- 
siawie, kumoter Pietr jes znowuj dyiiga- 
tcm do starościgo, a ty co, niedorajdo?

— Mile, posoko babo, bo jo celtom 
jak bedzle Synat, to puńde na synatora 
i wszyćkich Pietrów i Walintych zakas« ę.

O f i a r y ,
Bryczkowjil na Czerwony Krzyt mk. 20*.
Doblńskl zaivi'dezsaie pożyczki J é  8 0 0 2  na 

100 mk. na (andtus praFOwy.
Dr. Ju(tm*n na plebiscyt mk. 200.
Jędrzejczak aa fundost praaowy mV. 10.
Komend* Rezerwy policji Peâstwowej U» 

pleblsc t mk. 10.0 )0.
Qebaltki z okarji likwtdaeji biura dzleaiil- 

ków na pleb, Górnośląski mk. 500.
Stowarzyszenie ełog katolickich ns plebi­

scyt mk. 455.
Morawski nr, plebiscyt mk. 50.
Zirr'rt 55w. felczerów Weterynarji ni ple­

biscyt O Tcoil%aM mk. 547.

j E Ł i n o  „ P O Ł i I j y A  S Z W A  J C A U S J E Ł A 11 j S i e n l Ł i e w i c z a  4 0 ,

Dziś świetna krea­
cja genjalnej H E N N Y  P O R T E N  " Æ S t a T

„ O F I A R  A ” .
Ogłoszenie.

Podaje się do wiadomości czynnych wytwarzających zakładów 
przemysłowych m. Łodzi, oraz firm i instytucji, uprawnionych do ko­
rzystania z deputatu żywnościowego w  myśl rozporządzenia Minister­
stwa Aprowizacji a dn. 8-go października 1919 roku, żo celeyn uzy­
skania odnośnego przydziału na m. I r w i e c i e A  1921 r . f winny 
złożyć do Miejskiej Komisji Kwalifikacyjnej, Pomorska 16, Oddział 
Żywnościowy, imienną listę swych pracowników, niezależnie od ro­
dzaju ich zajęcia, zaświadczoną przez p. Inspektora Pracy, a także 
własnoręcznie pokwitowaną z odbioru żywności przez każdego robot­
nika, d o  I -g o  m a r c a  1921 r a

Zastrzega się, że listy złożone po tym terminie, będą kwalifiko­
wane na miesiąc m a j  1921 r o k u .

To samo dotyesy zakładów przemysłowych, firm i instytucji już 
zarejestrowanych w ubiegłych miesiącach.

Miejska Komisja Kw alifikacyjna
p r z y  M a g i s t r a c i e  m , Ł o t z i .

I  Sklep komisowy f
'W* ł '  T - k T T » T l  / T O

ł O T ^ L J I  D E I M S  .
P ictrhow sira  Ws IOS ¿j

w  podwórzu lewa oficyna 2 piętro przyj- Jra
S muje w komis różnego rodzaju towary oraz “m* 

kupuję za gotówkę, ma do sprzedania po

cenach nizkich: garderobę damską i męską, ¡̂ j
y  towary bławatne oraz meble. ns
f e s a f i e S S ^ a g O s S S S S S ^ i g i S E g s O ś S S s S l

NAJTANIEJ KUPIĆ
można z ł o t e  obrączki»*j 
pierścionki, kolczyki, ze­
garki i t. p. z  gwarancją 
dobrego złota, tylko u ju­

bilera ElZENBERGA, 
GŁÓWNA 60.
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LECZNICA LEKARZY SPECJALISTÓW
P i o t r k o w s k a  K r. 17, drugie podwórze.

9-10
10—11
1 1 - 1 2
11-12
12-1

12-1
Si—3 
8 -4  
3-4
3—1
4-5

nb—

a

choroby ocra codzîen
choroby wewnętrzne *
chor. skórce 1 wecer. 9
chetoby kobiece •
ctor. wewnętrzne i dzie­ •

cinne (płuc i serc)
choroby chirar. i kobieco •
chor. skórne i wener. •
choroby ocza •
choroby chirur. kobiece 
chor. wewnętrz, i dziecin.
choroby nerwowa pon. ircd .l piątek
choroby kcblccs cotizlen.
choroby nerwowo
ch o roby nosa, gar dis 1 oszo 0

d r .  G ardA akł 
d ; ' .  S3a e < ł « i o i < |  
ö r . D u t k i a n i a i  
tir. Ł ugow sitl

d r .  O a l e o k l  
di*.  A r t y f l k i o r i a s  
«Si*. E i c u a i e w l o z  
d r .  M i c h a l s k i  
d r. EViacbs 
d r. JoSiial 
d r. M it te ls ta e d t  
d r. R a a w  J a s iń s k i  
d r . S ta rz y ń s k i  
d r. C zap lick i

mvAOAi

V ,
1) Łecsfttc« otwarta codzleń świąt 

Porada 80 mk. Operacje i opatrunki wsielitfeęo rodzaju—od omowy.
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Biuro Asekuracyjne
poszukuje rutynowanego-j
biuralistf-ki

obznąimione§c-i z prowadzeniem ksiąg handlowych.
Oferty piśmienne pod BJ. G. 4“ kierować 

do Administracji .P racy“.

T O W A R Y
na ubrania, koatjumy, sukni« I 
płaszcze, również bostony, eta- 
mina, batysty, muśliny, zefiry, 
podszewka, bieliźniane i pośclo- 

lowe towarj.
NAJTANIEJ SĄ DO NAHYCłA

Piotrkowska
’ podwórru3 WtjicJ«.M. Bryl, HS

Kino DOM LUDOWY, al. Przejazd Wg 34.

D z iś  dn. 20 lutego 1921 r.

W I Z J A  H R A B I N Y
dramat w 5 wielkich częściach.

Ceny m is js o  n iz k l*  
d la  a o a c l d la  c t lo n k ó w

I  miejsce mk. 25.— 1 mUjice mk. 20.—
u  . . 2a— n  . . 15— 
m . . 15. -  m . .  i a -

T A N I O !
t y lk o  u  m n ie ,

bo w mieszkaniu pry- 
watnem

Dzielna N° 34
(obok K o l e i )

Płatna,
M a d e p o l a r a
Surówki,
Flanela,
P ł ó c l o n k a ,
P u r p u r ,
C h u s t k i ,
Podszewka,

Korty,
S u k n a ,
Betony,
Sze i o ty,
W e ł n a ,
E t a m i n a ,
Ba;yîty,
Krotony.

— H u rt I Ootel.
Specjalne ceny dla koopera­

tyw i kółek rolniczych.

Do sprzedania 
6 wozów v tfoSrum stanie

t é P i a l *  M  I3( 8t t n  Rokicie.
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CflSIHO | Dziś!— Glou sezonu paryskiego! CASINO
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J E J  B Ł Ę D N Y  K R O K “ - ! «
filopop iw nan y d ram at w  G akfacHi, w  w ykonaniu  najw ybitn iejszych  a r ty s tó w  fra n cu sh ieh  z  u roczą

Emmą Lynne i Romualdem Joubet
wykonawcami głównych ról w głośnym dramacie 

Zdjęcia znakom itej w ytw órm i , , D e S a c  i  V a t r a d a I M w  P a ry żu
Kostjum y Emmy Lynne z  pracowni j j E f i a i s © ^  Tiifea!ir,e e <t w  P a ry żu .

Krytyka pism zagranicznych uznała obraz .JE J  BŁĘDNY KROK“ pod względem  wykonania i treści za arcydz. sztuki kinem alograilcznej. 

P o czą tek  p rzed sta w ień  o  3 -e j .  P o c z ą tek  p rzed staw ień  o 3-ej*

OQEOM I Tylko jeszcze 2 dni! | OOEOM
Najnowszo arcydzieło w łoskiej w ytw órni „Gladjator* w  Rzymie. Obraz osnuty na tle głośnej pow ieści znanego francuskiego

romansopisarza, JERZEGO OHNET‘A p. t.

SJR O M A N S  B A R O N O W E J  D E C H A R M t I S f il

J
Dramat w  0-ciu aktaoh 
z piękną rodaozką naszą HELENĄ MAKOWSKĄ w  głównoj 

roli. —

Początek przedstawień o 3-ej.

EU
:: SaiaD :: PrzedstawienieD>l«lnii A& 18.

Czarodziejskied z .ś  2  przedsłowieola
zupełna zmiana programu. 

P o c z . 5 p.p., 8 .3 0  w.

BOSKO
Mistrz sztoki czarodziejskie], iluzjonista i spMsfa.

Początek przedstawień o g. 3-j.

: ' . ■ V  -  ' '

8 «SssSwów i bajek, a
Bilety do nabycia w kasie Sali Koncertowej od godz. 10—1 i od godz. 8 po poł.
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WlELM BALET

J E S I E Ń»
Dramat w i  »kole.

KSBCHG

Zawiadomienie«
Dnia 20 lutego b. r. odbędzie się  w  domu 
parafjalnym przy ul. św . Kazimierza JMi 2 w  

lladogoszozu o godz. 5 po poi.

181011
Członków Staw. Spoż. w Railogoszczu 
z nasfe&ufócgni porządkiem dziennym:

1) Zagajenie Zebrania,
2) Wybór przewodniczącego,
3) Sprawozdanie z dział, za 1920 r.
4) Sprawozdanie kasowe,
5) Wybór Zarządu,
6) Podział czystej nadwyżki,
7) Wolne wnioski.
W razie niedostatecznej liczby członków, ze­

branie odbędzie się w drugim terminie o godz. 6-ej 
tegoż dnia.

ZARZĄD.
Wstęp za okazaniem książ. członkowskie}.

C Z C I O N K I
zu ży te  kupujemy.

Płacim y najwyższe ceny, adm. .PRACY", 
Przejazd Nr. 8, od 10— 12 1 od 6— 7.

Warszawskie Akcyjne Tow. Pożyczkowe
na slittw  ruebomoicl

(Lombard Akcyjny)
Oddział Łódzki: I Z a c h o d n ia  31, 

zawiadamia, iż 16 marca 1921 i dni następnych 
odbywać się będzie w sali licytacyjnej przy u lic y  

Z a c h o d n ie j N r .  31«

celem sprzed**y zastawów mle wykupionych we wtjiclwyaj 
czasie, a zastawionych w Oddziale l-**yni Zachodnia I*_ 81 

I w Oddziale ll-glm Pasa* Majera 11 (róg Sienkiewicza ¿ i ) ,
Wykaz numerów aa»tawów podlegających aprzeauży,

bidzie ogłosiony w Karjer*. Łódikim.

r j a l o n l i  A n t o n i  z a g u b i ł  p a s z p o r t  
U  n i e m i e c k i ,  w r y d u n J  w  g m i n i a  
Niemy»!«***« t>l 1-3

Jakiłbowskl Marci.l zagubi! pa*
sz^ort niemiecki, wydaiy w 

Łodzi i pewni kwotę pieniędzy, 
________ G38— 3

F n n i i i f l  meble, garćerobę, 
lY U J J l l ję  bieliznę, futra, dy- 
wany, maszyny do szyela. Plącę 
najlepiej. Wajnrajch, Benedyk­
ta 19, vr »klepie. 528—15

Menzel Otto zagubi! legityma­
cję wraz z kartkami clilebo- 

weml na miesiąc luty 1 marzec, 
wydaną na 6 osób. 651—1

Maszynę do ^
SzkOłfl

Zawodowa kroją l szycia
Dyplomowanej Uczenlcy Pary­

skiej Akademjl Krojn 
A polonji K opydf onts!tł«ł 

Łódf, Piotrkowska IM 
Hanka kroją, szycia, pało 

wanls 1 modelowania. Uecenlca 
otrzymują iwadectwa. Kurs wszel­
kich robót ręcznych, Zapisy od 
10—1. Dla pracujących kursy 
czwieorowe. Sprzedał fasonów 
papierowych.

A. A. Kupuje
tą , bieliznę, futra, maszyn? do 
szyci«, dywany, plącę najlepiej, 
Benedykta 28, rn. 13, parter, Ła­
źni t  402-80

Ogłoszenia d obne. • 
A .  A . A . Ważna dla Pań!
Pracownia sukien I kostjnmów. 
Robotę wykonywa dę s‘.arannl<V 
podług najnowszych inrnalL Ce­
ny bardzo alzkie. Sprzedał f*> 
aonów papierowych Piotrkowska 
H  154. m. 18._______  652—1

A A A Pfuruje meble,
* -O-* dywany, gar­

derobę, futra, bieliznę i ró:ne 
sprzęty domowe, place najlepiej 
Wólczańska 48, tn. 6, Chrianowicz.

Amerykańskiej
wej bielizny wielki wybór, Piotr- 
kowska 30, Ekonomja. 381—3
T>arczy&ska Katarzyna zagubiła 

paszport polski, wydany w

gu­
mo-

gm. Wojsławice. 614—3
phodak Bolesław zagubił kartę 
v  komisyjną, wydaną i  P. K. U.
_______ _______ 633—a
rirajbcr Bfaaisława ca gablia Ie- 
v* gitymację chlebową, wydań, 
na 5 osób,__________- 668— 1

dam Ouberna- 
t o r « V a  21,  m .  6.  6 5 0 — 1  
V T o w a k  B r o n i i ł a w a  za«;.bi}a k a r -  

t ę  o d  p a s z p o r t n ,  k s i ą ż e c z k ę  
d e p u t a t o w ą  I k a r t k ę  o d  d o k t o r a ,  
w y d a n e  z  f a b r y k i  H e i o t z c l  l K u *  
nitzer w Widzewie.______ G4̂ —2

Ostros Marja za^ubira kr.rtę od 
paszportu z fabryki WlJzew- 

Bkiej._______ _________ 620-8

Prosta droga!
Największy -wybór, najtań­

sze itó-3ło liurtoTvo-dctalicznle 
manufaktura: Płótna, tyki. poście­
lowe, na ubrania i spodnie, weł­
niane I kamgarowa, damskie we­
łenki, szewioty, batysty, bielizna, 
pończochy, nici I galanterja, U- 
brania, palta męskie, damskie, 
dziecinno I obuwie. Poleca chrze­
ścijańska składnica towarowa pod 
firmą „ J a rs s i* rk  -Lódahi •* 
Bronisław Jagbda, Piotrkowska 44,

Potrzebny dozorca
Orla »  16. 657-2

P , b -n lf t  potrzebny, Ccglel- X IJ iU lU  nlana 83, Cukiernia
Kombrota._____________ 6Ł8—1
jjoźtjewicz lia/lmierz zagubił 
•*-“ paszport polski, wydany w 
Łorirl._______  ? 27—3

Śzewckie kopyta "
najmodniejsze, czółenkowe nad»
szły, Sienkiewicza 25. 537— i

Okradziona portfel z  pewn^ sa- 
^  mą plpnlęJzy przy cblebie w 
piekarni Rubina przy ulicy PastoJ 
M 9, leg tymaoję, wydaiwi przez 
zarząd policji piństwowc’, kon- 
nego oddziału, WładytJa» Jan­
czyk. _______ __________019-2
r j U n p n I r  nowy, elcgamT î 1UZU1 l/l l  Wirost irzduir 
»przedam Gdańska 17, Hf 7 od 5 
po południu. ________ 641—1

Udzielam ?$* r owT
wieczorem, ul. Cdańska (Długa) 
19, m. 4.______________ 5.03-9
Wcj^s Teofila zngubil» koiicesje 

na pracownie kapeluszy
___________________  639-1
Varzqd Łódz. Rzem. Tow. po- 

życzko^o-oszczędnośeioweijo, 
Sienkiewicza-10, wydaje pożyczki 
iwym członkom oraz przyjmuje 
pieniądze na oszczędnosć, procen­
ty płaci na ¿ądanie 5, z trzech- 
mieslęcznym wymówieniem 6, a z 
rocznym 7 proc. Biuro otwarte od 
9 uo 2, pr'cz (ego wtorki, czwart­
ki i soboty od 5 do 7 p, p. 
______________________(340—3

8 morgów ziemi
wraz z zabudowaniem do sprz«* 
dania w St?rym Bokiclu. Wiado­
mość Żabia 9, m. 15. 632— 1
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